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| cywilnych udała się dzisjaj na wyspę Csepel celem 


Prof. Kemmerer we Lwowie. | przeprowadzenia badań na miejscu wybuchu. Podczas 


r : : r e = pfiocy ni żadnych dalszych wybuchów. Siwierdzo- 
LWÓW. 13. sierpnia. (Pat.) Członkowie! Prof. H. Lutz, badal działalność WOS EWA ads e T, hi GA ik 
amerykańskiej misji ekspertów w skladzia kiej Izby skarbowej. 1 | wie obie sM igi 2i hd E P 
r | g z i rzvhvli ara Ę : 8 ZW , aj i zag 
podanym w! dniu poprzednim przybyli a W ciągu dnia jutrzejszego odbędą SiĘ |piebezpiecześstwo życia. 


Lwowa iw| piątek rano. dal konferenci 
W godzinach przedpołudniowych pp.: a a” "ME i 


| 
rof. K ser i Broderick mieli k B= Pobyt misji we Lwowie, tak jak 1 w in- Pakalo= s 1 0. «dh p 
prof. Kemmerer i Broderick mieli konferen J les ] Katastrofa lotnicza w Lidzie. 


cje z przedstawicielami Banku polskiego, (Rych centrach poszczególnych dzielnie Pol- 
Związku banków i Izż|ski ma na celu bardziej dokladne zaznajoj| | WARSZAWA. 13, sierpnia. (tel. wl.) — 
Onegdaj o godz. 5-tej popołudniu przy wy- 


konywaniu myśliwskiego lotu ćwliczebnegog 
na aparacie Spad“ zginął dowódca 113 es- 
kadry lotniczej kapitan- pilot Sękowski Ig- 
nacy. Powodem katastrofy była utrata szyb- 
kości przez samolot, skutkiem czego apa4 
rat dostał się w t. zw. korkociąg i runął 


Tow. Kred. Ziemsk., Sai: ; aa e A À i 
by Handlowej, popoludniu zaś z przedsta-|mienie się z zagadnieniami gospodarczemi 
wicielami Banku Roln. Banku Ziemian, ;tyCh dzielnic, wobec różnie. które zacho- 
Banku Rolniczego, Banku Hipoteczn., Po! dzą tak wskutek . odmiennych warunków] 
skiego Banku Przemysłowego, Banku Go- miejscowych jak i wskutek przynałeżności 
spodarstwa Krajowego i Galicyjskiej Kasy|ich w przeszłości do różnych zaborów. 

Oszczędności. 


r m a na p ee —=|ze znacznej wysokości na ziemię ulegając 


> $ x PO zniszczeniu i grzebiąc pod sobą lotnika. 
Z za kulis walk partyjnych w bolszewji.  |————————— 
List opczycji do Stalina. — Antysemicka polityka większości? Ś3 Wi*© FIA i. 


MOSKWA. 13. sierpnia. (A. W.) Doszły [Syndykatu handlu skórami Łapidusa, wyż- WARSZAWA. 13. sierpnia. (tel. wl.) — 
do wiadomości publicznej szczegóły listu wy j|SZEg0 urzędnika Sownarchozu terna -7SZe- |Tyrektor Iabryki w Jeziornie pan Kowaiewy 
stosowanego przez lewicową opozycję do [regu innych pracowników sowieckich- 'żyź wski, zagrozil robotnikom, że o ile nie za- 
Stalina w związku z prześladowaniami ja-jdów. Istotnie wśród kierunku rządzącego |pjszą się na listę pracy na warurkach za- 
kim w Moskwie i na prowineji ulegli człon- |Politbiura | w P niektórych wystąpieniach rządu fabryki to odmawia im prawa ur4 
kowie opozycji. Charakterystycznym ust; MNIEJ odpowiedzialnych stronników iwlięk- lopu. Terror tego pana przechodzi wszel- 
pem listu jest krytyka działalności kierun- |SZOŚCI dalo Się zauważyć wyzyslkjwanie mon kie granice. Jutro odbędzie się zebranie 
ku rządzącego wi Politbiurze, któremu za- mentu antyżydowskiego, przyczem AR na którem zapadną decydu= 
| 


rzuea się zwracanie ostrza prześladowań lnu wane bylo pea fakt przynależności wszyst- [jące uchwały co do dalszej akcji. 

stosunku do opozycjonistów pochodzenia ży- jkich niemal wybitniejszych opozycjonistów WARSZAWA. 13. sierpnia. (tel. wł.) — 

dowskiego. Wskazuje sie na równoczesne ‘jak Kamieniewa Zinowjewa, Trockiego, Ład W hucie szklanej w Ożarowie strejk triwia 
dymisje komisarzy Peczerskiego, Szewicza, Stiekłowa i w. i. do narodowości |qąjej. W strejku spowodowanym niesluszą 


niemal | y` 

Goldmana, jednego z wyższych urzędmików, żydowskiej. jnem nałożeniem kary na jednego z robotni+ 

komisarjatu handłu Goldsteina, kierownika i = ków, bierze udział 186 osób. t 
J , 3 i i 

- EEEE a Zawodowy związek przemysłu szkłan= 
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nego 'podjąl akcję porozumiewawcza, jed- 
nak właściciel] huty odmawia wszelkich ro- 


sę zę = c | l z a ż | 
Zamórdowanie urzędniczki Trybunału admis. w Żoliborzu Kox. ik. 
" WARSZAWA. 153. sierpnia. tel. wł) — 
Samobójstwo mordercy. Strejk robotników zajętych przy budowie no+1 


WARSZAWA. 13. sierpnia. (A. W.) Dziś która miała charakter bardzo gwaltowny |Wego skrzydła w gmachu sejmu przy ul. 
zamordowana została na Żoliborzu urzędni+, Platti strzeli] z rewolweru do Dzierżbickiej. | Wiejskiej, trwa w: dalszym ciągu. Strejkuje 
czka Trybunału administracyjnego  Marją,Na odgłos strzału wpadł do pokoju brat za- |kilkudziesięciu robotników. Przyczyną strej- 
Dzierżbicka. Morderstwa dokonał b. urzę- |mordowanej. Platti wymierzył do _ niego4 Ku jest niewypłacenie zarobków przez firmę 
dnik poselstwa węgierskiego, szef kancela-|stczelił, lecz chybił, poczem skierował re» |prowadzącą budowę. 
rji poselstwa Cibor Platti. Przybył on dziś ;wolwer wiiswoją skroń i wystrzeliwiszy cztery! | mermanmze mama O EEAS E 
rano ze Lwowa z papierami na nazwisko Sa* |razy padi trupem na miejscu. Przyczyną KONFERENCJA PREZYDENTA W SPRAWACH ARMJI 
iomon Bacher i okolo południa przyszedł morderstwa było odmówienie ręki Plattiemu; WZA gg ne how 
do mieszkania Dzierżbickiej, o której rę- który chciał się z nią żenić. „IE dż í, 15. sierpnia. (A. NZ ASA kal 
kę starał się od kilku lat. Po rozmowie, — szk Pa zap Reie Wee do mae RSP =P 

s — | wojskowych, gdzie przeprowadził konferencję z wi~ 
EEEO - === = zza = ceministrami gen. Konarzewskim: i Barhard-Bukackim, 


Ofiary katastrety "a wyspie Csepel, |=" cieżko ik 1 10 Aa As oso N ewiczicć gen. Góreckim, i szefem sztabu generalnego gen. Pi- 


F skorem. P. Prezydent informował się o całokształcie 
od szpitala w Budapeszcie. 


WIEDEŃ, 13. sierpnia. (Pat). Wedle doniesień BUDAPESZT „15. sierpnia. (Pat.). Według urzę- ang FE 0500 
„N. Wr. Tagebiattu*: z Budapesztu, liczba ciężko ran- | gowego sprawozdania o wybuchu na wyspie Csepel, ROZRUCHY RELIGIJNE W ROSJI. 
nych w. czasie katastrofy na wyspie Csepel wynosi! godz. 20 zdołano pożar zlokalizować. Wieje osób MOSKWA, 13. sierpnia. (A. W.). W ostatnich cza- 
przeszło 500 osób. Miejsce katastrofy otoczono Sil- | paniosło przeważnie lekkie rany z powodn ciśnienia | sach coraz częściej wydarzają się w Rosji rozruchy 
ny mkordonem wojska i policji, (gdyż zachodzi obawa | atmosferycznego oraz od odłamków szkła z rozbitych | na tle religijnem. Poważniejsze rozmiary przybrały in- 
dalszych wybuchów. i okien. Weaług przybliżonych danych, eksplodowało | cydenty podobne w Odessie, gdzie idoszło do parugo- 

BUDAPESZT, 13. sierpnia. (Pat). Wedle donie- około 20.000 do 30.000 kig. prochu. dzińnej bójki między zwolennikami przyjaznego bol- 
sień oficjalnych w sprawie katastrofy na wyspie Csepel | BUDAPESZT, 15. sierpnia. (Pat.). Mieszana komi- | szewikon: kierunku żywej cerkwi a tchonowcami. — 
dotychczas przewieziono do szpitala miejscowego 3 sja złożona z gprzeastawicieli władz wojskowych i| Aresztewano 28 uczestników bijatyki. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Polskie postulaty stawiane Lidze Narodów. 


informacje angielskie. 


to od przyrzeczenia jej stałego miejsca w 
Radzie Ligi. 

Polska jpostawila trzy żądania: 

1. Równoczesne przyjęcie z Niemcami 
do Rady Ligi ; 

2. Zapewnienie, że niestale miejsce w 
Radzie zostanie Polsce zabezpieczone na dla- 
sze trzy lata; 


PARYŻ. 13. sierpnia. Na najbliższe je- 
sienne posiedzenie Ligi Narodówi zapatru- 
ją się tutejsze koia oficjalne bardzo pesy- 
mistycznie. Również w kołach angielskich 
wyrażają obawy co do wyniku obrad. 


„Daily Telegraph" dowiaduje się że na- 
leży się spodziewać sprzeciwów wobec po- 
stulatów, nowych tak stałych jak i nie sta- 3. Zapewnienie, że żadnemu niestałemu 
łych miejsc ze strony Szwecji, Chin i Persji. Iezionkowi Rady nie będzie mogła Liga o- 
Hiszpanja wprawdzie oświadczyła, że nie ma |debrać jego miejsca przed wygaśnięciem je- 
nie przeciw przyjęciu Niemiec, ale uzależniła +a0 mandatu. 


Dlaczege Anglja chce podnieść kurs złotego. 


Pisma żydowskie przynoszą wiadomość |gielski utraci część rynków zbytu na rzecz 
o zamierzonej akcji angielskiej celem pod-|węgła polskiego, którego ceny będą niższe 
niesienia kursu złotego. Angielskie sfery [i-ize wzgłędu na niski kurs złotego. W osta- 
nansowe obawiają się, iż nawiet po likwida- |tnich dniach miano rzucić na rynek 80.000 
ku węgłowego (w| Anglji węgiel an- It. st. celem spowodowania zwyżki złotego. 
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Belgja sprzedaje terytorjium za pieniądze ? 


Kościół narodowy istnizje przeto  nieuszczupiony, 
gdyż żaden z jego księży ani też źadna parafja na- 
rocowa nie utrzymywali jakichkolwiek stosunków z 
ks, HLszno 

Pizejście ks. Huszny na prawosławje poruszyło 
organ posła Putka „Chłopski Sztandar“, który pisze: 

„.do kościoła tego (prawosławnego) wstąpił były 
rzymski ksiądz Andrzej Huszno, a z nim 1458 osób, 
twcrzących pierwszą prawosławną nparafję w Pol- 
sce w miejscowości Dąbrowa Górnicza. Wraz z ks. 
Huszna wstąpili też do kościoła prawosławnego jego 
współpracownicy: ks. Pietruszka, b. ksiądz rzymski, 
rodem z Bóbrki, pow. Krosno, tudzież posłowie z 
tak zwanego „Związku chłopskiego" Berek z pilz- 
ueńskiego i Socha z niżańskiego. Wydawana przez 
ks, Husznę gazetka: „Głos Ziemowida“ przynosi wia- 
domośc, że ks, Huszno i |wspłomniani jego wyznawcy 
wstępując do kościoła prawosławnego zobowiązali się 
Im. in. do szerzenia prawosławja i zakładania prawo- 
sławnych parafji z tem zastrzeżeniem, że wolno im 
lto czynić iglko wśród ludności fpojskiej; zobowiązali 
się niczego nie uczynić, coby było Sprzeczne z pra- 
wosławiem: uznali nad sobą władzę (prawosławnych 
biskupów, czyli kierownictwo sumień oddali w ręce 
Rosjali i z ich rąk przyjmować mają oleje św., w za- 
mian zaś za to kościół, prawosławny zobowiązał się 
wyświęcic ks. Husznę na biskupa prawosławnego, ze- 
izwolił mu na odprawianie mszy po polsku. 
i Pod aktèm tym jes! podpis ks. Huszny, ks. Pie- 
truszki, Tomasza Legomskiego, posła Józefa Berka 
li posła Marcina Sochy i pieczęć z napisem: „Kan- 


PARYŻ. 18. sierpnia. Pisma francuskie 
powtarzają informacje angielskie, że mię- 
dzy Niemcami a Belgją toczą się nieoficjalne 
rokowania w sprawie oddania Niemcom o- 


skim obszarów Eupen i Malmedy w zamian | celaria Świętego Synodu“, oraz dopisek następujący: 
za pomoc Niemiec w sanacji finansów bel-|»74 Zgodność sekretarz Świętego Synodu Judejko", 
gijskich. i]Zaś „akt soboru“ kościoła prawosławnego w spra- 


W rokowaniach tych przewodniczyć ma-| Wie przyjęcia powyższych neofitów do kościoła pra- 


Ja 


trzymanych przez Belgję traktatem wersa|- sfery bankowe Holandji. i 
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O isiodzu FElusvznie. 
Po przejściu ks. Huszny i Pietruszki na prawo- | nierawen okazało się, że różni się znacznie w po- 


sławie prasę obiegła wiadomość, że należeli oni „la swych z Hodurowcami, (tak nazwani od naz- 
Kościoła narodowego i że krok ten oznacza likwi- | wiska ks. Hodura biskupa kościoła narodowego, prze- 
dację kościoła narodowego w Polsce. i bywającego w Ameryce), holdując mesjanizmowi w 
Otóż okazuje się, że ks. Huszno był wipraw- |otygiualnej odmianie. Pragnął on bowiem połączyć 
dzie wyznawcą kościoła narodowego ale wystąpił zł wierzenia chrześcijańskie ze starosłowiańskiemi jtp. 
niego iwkrótoz i założył w Dąbrowie Górniczej wła- | W obłąkaniu swem doszedł wreszcie do zaprzeczania 
sną sektę, kióra teraz połączyła się z kościołem pra- | bóstwa Chrystuse Pana i twierdzenia, iż prawdziwe 
wosławnym. Królestwo Boże, przyjdzie dopiero z Dąbrowy Gór- 
W tej sprawie zabiera głos „Poiska odrodzona”, |niczej, która stanie się prawdziwem Betlejem dla 
pismo, wydawane w Krakowie jako organ wyznaw- | Świata. ` f 
ców kościoła narodowego i oświadcza, że Huszno i „Poska Odicdzona* zaznacza: 
jego zwolennicy nic współnego z kościołem narodo- Korstatujemy, że za poslępek ks. Huszny 
wuin nie mają. kośció trnerodowy nie bierze żadnej odpowiedzial- 
„Pclska Odrodzona* pisze, że Huszno przed 4 ności, że do kościoła prawosławnego przeszedł sam 
laty istolnie zgłosił się do kościoła narodowego ale|ks, Hisznc z ganstką ludzi w Dąbrowie Górniczej. 


Z Jeatru Małego. 
„W małym domku‘, 


groteska w 8. aktach St. J. Witklewicza. 


iwiadujemy się więc, że kochankiem p. A- 
nastazji był ekonom Kozdroń, i że umar- 
ła na raka wątroby. Tutaj wpada wW rzecz 
jej mąż, ów ziemianin z ipokrętnym wą- 
sem, (oświadczając, że nie zmarła na rakal 
M M „lale zostala przez niego (oczywiście przez 
Rezygnuję tym razem z pisania recenzji |męża, nie przez raka) zastrzelona. Istotua 
ale za to opowiem wam straszna, włosy na|przyczyna Śmierci ustala się dla słuchaczy 
glowie jpodnoszącą historję. dopiero dzięki wyznaniu p. Anastacji, że za 
W malym dworku u szpakowatego zie- |ŻYCIA, dla uśmierzenia bolów, zażywała o- 
mianina o pokrętnych wąsach, stal się tra-|PIUm, skutkiem czego popadła w stan nic- 
giczny wypadek. Mąż przekonawszy się o ;Przytomny. Możliwe jest zatem, że wówiczas 
wiarołomstwie żony, strzałem z rewiokveru|nie wiedząc o tem, zginęła z ręki męża. 
w czasie jej snu, pozbawił ją życia. Ponie-| „Po szczęśliwem załatwieniu jednej, wiy- 
waż dwie małoletnie córeczki potrzebują o- |lania się druga, również drażliwa kiwlestja. 
pidki, ojciec sprowadza do domu mlodą kus} Kuzynek kategorycznie O az że był ko- 
zynkę, która ma im zastąpić matkę. Dziew-jchankiem p. Anastazji. Widmo początkowo 
czynki tymczasem nie mając nie lepszego |7Aprzecza temu, wreszcie godzi się na mo- 
do roboty, urządzają sobie wespól z kuzyn: |żliwość tego stosunku, tlumacząc, że kuzy- 
kiem seans spirytystyczny, którego  rezul-ihek prawdopodobnie wykorzystywał jej sen, 
tat przechodzi najśmielsze oczekiwania: zja-|wywolany działaniem opium, aby zdobyć u 
wia się bowiem iw! domu widmo matki i rozs me] to, czego nie mógł uzyskać na jawie. 
gaszcza się w domu tak swobodnie, jakby Ziemianin wobec tych rewelacji o dwóch, 
było nawskróś materjalną, żyjącą istotą. GCa-;kochankuch żony, początkowo glupieje tro- 
le towarzystwo jw! domu: ojciec, córki, ku-|chę, potem jednak przebacza winowajcom, 
zyndk, kuzynka, przybycie gościa z za- |komypletne zaś zadowolenie ogarnia go, gdy 
świata przyjmuje jako rzecz całkiem natu- jna podstawie dzienniczka żony stwierdza, że 
ralną (lęk przed dnchem ogarnia jedyniejcórcczka Zosia jest jego rodzoną córką. I 
byłego kochanka zmarłej p. Anastazji Ko-|widmo, jak się zdaje, uradowane tem 'wlszy- 


zdronia). Widmo tedy rozsiada się zupełnie 
wygodnic, pije wódkę, pali papierosy 1 opo- 
wiada o swych awanturkach za życia. Do- 


stkiem, proponuje kochanym córeczkom za- 
bawe w lapankę; kurtyna zapada wi chwili, 
kiedy widmo w rozkosznych podrygach u- 


wesławnego, podpisali: Dionizy metropolita warszaw- 
ski, Teodozy, arcybiskup wileński i lidzki, Ajeksander, 
biskup poleski i piński, Ałeksy, biskup grodzieński 
i nowogrodzki i Antonjusz, biskup lubelski. 

Biskupi ci akt powyższy podali do wiadomości 
rządu, skutkiem czego parafja ks. Huszny została ule- 
galizowana, on zaś teraz jako uznany pop prawosław- 
ny uzyska pensję z kasy państwa. 
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"Kolejowa konferencja polska-rum. 


Dnia 11. b. m. w gmachu dyrekcji kole- 
jowej we Liwowie rozpoczęła się konferencja 
polsko- rumuńska, celem opracowania no- 
wej taryfy kolejowej dla bezpośredniej ko- 
munikacji polsko- rumuńskiej. 

Stery handlowo- przemysłowe przywiią* 
Jo do tej konferencji dużą wagę, ułatwi 
ona 


bowiem przewóz towaru z zachodu 
na Balkan. i 


|cieka |przed ścigającemi je dziewczętami 

Ale myliłby sie, ktoby sądził, że jest o- 
no takie dobroduszne jak wygląda z dotych- 
czasowego opowiadania. Nie— zmarła p. A- 
nastazja knuje bardzo ponury zamwsł po- 
zbawienia córek życia. I doradza im aby 
wiypiły flaszkę opium. Naiwne owlieczki po- 
słuchały mamy, wypiły opium, położyły się 
na lóżjku i umarły. Wpada na to tato, poczy 
na rozpaczać tak, w miarę, potem strzela 
sobie w łeb. Tymezasem, a właściwiie przed} 
tem jeszcze, kuzynck, który przed kwadran- 
lsem wyznawał najgorętszą miłość widmu p: 
Anastazji, zwąchał się z ową kuzynką, ma- 
jaca dwom sierotkom zastąpić matkę i zaj 
bicra się odrazu (o grubego flirtu 

Lecz teraz następuje coś najweselsze- 
go — calość bowiem, jak widzicie, jest bar- 
dzo 'wesoła: na scenę wchodzi widmo, 
z zabitym a obundażowanym mężem pod rę- 
kę, dwie umarłe córeczki wstają z łóżka i 
cała (czwórka w kompletnej harmonji po- 
lonezowym krokiem wyprowjadza się ze 
sceny na tamten świat. I jnż nie wróci, na- 
pewno nie wróci — bo sztuka ma tylko 
trzy akty. Cóż wy na to wszystko ? Bo ja nic, 
Wierzę autorowi na słowo, że to jest gro- 
teska — mógł tak samo utwór swój nazwać 
poika — tremblante i również nie miał- 
bym nic przeciw temu. 


Artur Ćwikowski. 
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Nieforfunne pomysły „oszezędnośsiawe” rządu. 


Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady Mi- 
nistrów, na którem na propozycję Min. Skar, 
bu postanowiono utworzyć instytucje delega- 
tów Min. Skarbu przy pozostałych resor- 
tach. Zadaniem (delegatów byloby planowe 
wspóldzialanie z zainteresowanym Min. w! 
akcji oszczędnościowej oraz dostosowylwiu- 
nie wydatków danego Min. do istniejących 
zapasów gotówlkolwłych. Nadto (delegaci Min. 
Skarbu będą podirzymywali łączność między, 
tem ostatniem a pozostałemi Min. w celu 
przyspiesznia biegu spraw wymagających u- 
zgodnienia w Min. Skarbu. 

Prócz tego Rada Ministrów uchwalilą 
projekt ustawy w spralwie ratyfikacji kon- 
wencji polsko-niemieckiej o uregulowaniu 
stosunków granicznych, wraz z protokolem, 
dodatkowym tej konwencji, podpisanej iw 
Poznaniu dnia 27 stycznia 1926 roku. 


Ostatnie 


Wobec różnych wersji o przyczynie śmierci Dzier- 
żyńskiego powtarzamy za urzędową gazetą sowiecką 
„Biednota* opis ostatnich chwil jego życia. 

„20-go lipca około godziny drugiej po południu 
tow. Dzierżyński uczuł silne bole w okolicy serca, 
a w trzy minuty polem udzielił mu pomocy doktor 
Szencis, dyżurujący w ambujatocjam Kremla. Wstrzyk- 
nął mu kamforę i morfinę, położył jód na sercu i 
nakazał absojutny spokój. 

Po upływie kwadransa przy towarzyszu Dzierżyń- 

skim zńaazł sią główny lekarz kremliiskiego szpitaja 
A. J. Kanejowa i prof. Rossijskij. 
Fejiks Edmundowicz opowiada dr. Ka- 
nejowa —- gdy podeszłam do niego, leżał spokojnie, 
pujs miał 80, bole nieco ucichły, nastrój się poprawił. 
Byliśmy przy nim do kwadrans na czwartą i pogor- 
szenia nic zauważyjiśmy. Przeciwnie chory nie ba- 
cząc na zakaz, mówi! ciągle, czuł się dobrze i prosił, 
abyśmy odeszji do innych chorych, którzy bardziej 
od niego potrzebują pomocy. 


Poselstwa zagraniczne szpiepowane w Moskwie. 


Rosyjski dziennik ryski „Siewodnia“ za- 
mieszcza ciekawą rozmowę swłego współpra+ 
cownika z wybitnym dyplomatą zagranicz- 
nym, który powrócił z Rygi do Moskwy. Dy- 
plomata ten oświadczył: i 

Rząd sowiecki otacza poselstwa cudzo- 
ziemskie w Moskwie siecią szpiegostwa i 
stałego nadzeru. Podczas remontu jednego 
z budynków! poselskich w Moskwie znalczio- 
no tajny przewodnik telefoniczny, dolączo- 
ny do przewodnika wewlnętrznego, którym 
aparat tełefoniczny w pokoju posla pola- 
czony był z aparatem telefonicznym w se- 
kretarjacie poselstwa. Przy pomocy owego 
tajnego przewodnika miało G. U. P. pod- 
sluchiwać rozmowy dyplomaty cudzoziem- 
skiego, prowadzone z jego własnym sekre- 
tarjatem. 

We wszystkich prawie gmachach posel} 
skich urządziły sowiety tajne mikrofony ra- 
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Bydgoski defraudani ped 


Ujęty na zasadzie zlecenia sędziego śled- 
czego w Bydgoszczy Bromirskiego przez po- 
licję gdańską członek rady nadzorczej Ban- 
ku Dyskontowego Fiegel, zostal przez wła- 
dze gdańskie zwolniony. Motywem zwolnic- 
nia jest podanie wniesione przez Fiegla 
w dniu aresztowania o przyznanie obywatel- 
stwa gdańskiego, co jest decydującem dla 
mającego nastąpić wydania. Fiegel, niewia- 
domemi środkami wpłynął na władze gdań- 
Skie, które wt ten sposób jawnie uniccest- 
wiają wykonanie zarządzeń polskich władz 
sądowych. Wobec tego o wydanie Fiegla mu+ 
SI nastąpić interwencja w drodze dyploma- 
tycznej za pośrednictwem - generalnego ko- 
misarjatu Rzplitej Polskiej w Gdańsku. 
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chwile Dzierżyńskiego. 
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List Ciemienseau. 

Dzienniki francuskie przynoszą całko- 
wity tekst apeiu, jaki Cluomenecau wysloso- 
wal do prezydenta p. Cooiidgea z powodu 
jsprawy dlugów wojennych. © 

Jak wiadomo Francja ugina się pod 
ciężarem długów. Najsilniejszy wierzyciel, 
Stany Zjednoczone nie okazuje zbyt wiele 
względów skolatanej kłopotami i wlyniszczo- 
nej wojną sojuszniczce. Przeciwnie, Krążą 
pogłoski, że stany Zjedn. chcą zabezpieczyć 
swe wierzytelności na iwartościowym pod- 
kładzie irancuskim, chcą wziąć pod zastaw 
jej ziemie. W tych warunkach list Clemen- 
ceau nabiera szczególniejszego znaczenia, 
zwłaszcza, że odbil się on szerokiem ce- 
chem w całym świecie. 

List ten w urywkach brzmi: 

„My jesteśmy dłużnikami, wy jesteście 
wierzycielami — pisze p. Clemenceau. 
Wydawałoby sie, że jest to afera czysto ka- 
sowa. Czyż więc niema innych momentów 
które należałoby wziąć pod uwagę? 

Europejska polityka Anglji polegała 
dotychczas przedewszystkiem na utrzyma- 
niu w szachu narodów kontynentu, jednych 
przy pomocy drugich, dia celów wszelakiej 
interwencji. 

Gdyby narody były tylko domami han- 
dłowymi, rachunki bankowe regutojwałyby 
los świata. Domagacie się od nas zapłace- 
nia długu nie hand:owego, licz wojennego, 
i wiecie równie dobrze, jak my sami, że ka- 
sa nasza jest pusta. W takich wypadkach 
dlużnik podpisuje terminowe weksle. Tego 
rego pokoju i zbjiżywszy się do swej żony, Zofji|też właśnie od nas wymagacie. Lecz dla te- 
Zygmuntówny, mocno uścisnął jej rękę, poczem skie- [go trzeba było, abyśmy ze stron obu, mogli 
rował Się do stypiajni. | być przeświadczeni, że w dniu |wiyznaczo- 

| i , |nym będzie mogla nastąpić wypłata w ozna- 
Zoija Zygmuntówna, chciała mu przygotować czonych wałoraeh. 
łóżko, jecz chory oświadczył, że czuje się na siłach, Otóż sekret alej komediji polega 
| 


| „Robotnik“ komentuje to postanowienie 
następująco: 

Minister Skarbu p. Klarner wskrzesił, a 
Rada Ministrów przyjęła poroniony i wy- 
śmiany przez calą opinję pomysł p. Zdzie- 
choviskiego o kontrolorach min. skarbu, 
którym p. Zdziechowski mial ustawowo za- 
bronić pobierania lapówek. P. Klarner za- 
chwyceony genialnym pomysłem p. Zdziccho- 
wskiego wpwroiwiadza go W! czyn przy rządzie 
sanacji moralnej p. Bartla. Z „programu! 
p. iZdziechowskiego rząd obteny coraz częś- 
ciej czerpie, gdyż nie należy zapominać o 
tem, iż 10-cio proc. dodatek do podatków: 
jest także jednym z genialnych pomysłów po| 
Zdziechowslkiego. k | 


Malucziso, a p. Klarner przedstawi ra- 
|dzie ministrów wniosek opodatkowania ża- 
irówelk. 
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Gdyśmy wychodziii, puls liczy 74 uderzeń, 
zupełnie, a chory był bardzo ożywiony. 


Pojeżawszy jeszcze pół godziny na kanapie, Fe- 
liks Edmundowicz wstał bez postronnej pomocy i 
w towarzystwie jednego z bqiskich mu towarzyszy udał 
się do swego mieszkania. Już przy drzwiach towarzysz 
zauważył na twarzy Fejiksa Edmundowicza wyraz 
znużenia i chciał drzwi otworzyć, lecz Feliks Edmun- 
dowicz san: przycisnął kłamkę, żywo wszedł do jadaj- 


r 


A | ; j na 
sam to uczynić... a gdy żona odeszła o trzy kroki, za- t ; r i P Mi ; 
E R cm, że WI gl u w 4 È i 
chwiał się i upadł... , grę tu wchodzą terminy fikcyjne, 


) i że celem jest doprowadzenie do pożyczki 

Feliksa Edmundowicza już nie było.. — kończy |ną podstawie bonów! hipotecznych na nasze 
„Biedrote”, dobra terytorjalne, tąk jak w Turcji. 

W tem miejscu, panie prezydencie, (rze- 

ba koniecznie, abym panu oświadczył, że 
tego nie zaakceptujemy nigdy. 
,. Francja nie jest na sprzedaż nawet dla! 
jej przyjaciół, Otrzymaliśmy ją niepodległą, 
Niepodległą ją pozostawimy. Zapytajcie się 
sami siebie, w ślad za prezydentem Monroe, 
czy inaczej odczuwaibyście to gdyby w grą 
wchodzi! kontynent amerykański. 

Gdyby Francja miała zginąć pod ciosa- 
mi wrogów i „przyjaciół* sprzysiężonych, 
pozostałoby 'po niej wspaniałe imię. Co u- 
czyniliśmy, co nic byłoby naszym świętymi 
obowiązkiem ? 

Wszystko rzuciliśmy w odmęt, krew i 
pieniądze, tak jak uczynily to w swoim za- 
kresie Anglja i Ameryka. Leez właśnie fran- 
cuskie terytorjmn było według wszelkich 
prawideł metodycznie złupione. Przez trzy 
zabójcze lata czekaliśmy na te słowa Anic- 
ryki: „Francja jest przedmurzem wolno- 
ści”. Trzy lata, znaczone krwią i pieniędzmi, 
odpływającemi przez wszystkie pory. Niech 
pan przeczyta w naszych wioskach niekoń- 
czące się listy naszych zmarłych i jeśli pan. 
chce — porównajmy. Czyż nie jest także 
„rachunkiem bankowym ta żywa siła tej 
unicestwionej mlodzieży ? 

Tak jak Rosja w Brześciu Litewskim, 
Ameryka zawarla z Niemcami pokój oddziel< 
ny, nie probując nawet w stosunku do swiychi 
dawnych towarzyszójw broni jakiegokolwiek 
gestu wyrównania. Zawłarliście pokój, sko- 
ro o krew! chodziło, ze wspólnym (wrogiem. 
Dzisiaj myślicie o pokoju co do pieniędzy, 
między państwami sprzymierzonemi i sto- 
warzyszonemi. 

AMvypowiedziałem się bez ogródek do 
czcigodnego szefa wielkiego narodu, ponie- 
waż sądziłem, że w przeznaczeniu tego na 
rodu leży otrzymać od starego świata, aby: 
ją dzierżyć coraz wyżej, pochodnie idedłów| 
ludzkości. Jego rzeczą jest teraz wypowie- 
dzieć się co do samego sicbie. Mógłbym mu 
już ofiarować teraz tylko Świadectjwio swo- 
jego milczenia, gdyby okazalo się, że się 
pomyliłem. 
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jdjoodbiorcze, tajne przewodniki teletonicz- 
ne itp. Dyplomaci cudzoziemscy, zamiesz- 
kali w Moskwie, pewni są tego, że kavde 
słowo ich znane będzie rządowi sowiieckie- 
mu. — Korzystając z takich, metod szpie- 
gowskich u siebie w domu, obawiają się 
sowiety zastosowania tych metod wobec wla- 
snych ich przedstawicielstw dypłomatycz- 
nych w Europie. Po oddaniu gmachu amba- 
sady rosyjskiej w „Paryżu do użytku posel 
stwa sowieckiego, posels'iwio to kazalo prze- 
dewszystkiem wykopać głęboki dół naokolo 
calego gmachu w celu przekonania sie, że 
nic prowadzą do niego tajne przewodniki. 

Nikt z dyplomatów europejskich nie wy- 
trzymuje w Moskwie dłużej, wobec czego 
zmiany na placówkach dyplomatycznych w 
Rosji są zjawiskiem codziennem. 
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opieką władz gdańskich. 


Aresztowany w związku z aferą Banku 
Dyskontowego dr. Samborski pochodzi z 
Kielc. Ukończył prawo w Monachjum. Pra4 
cowiał jako delegat Min. Aprowizacji w Gdań, 
sku. W czasie wyborów kandydolwpł z ramie 
nia NPR. w poznańskiem, ostatnio był dy- 
rektorem Kasy Chorych wi Łodzi, Bank Dy- 
skontowy używał go do  (wiyrabiania kre- 
dytów zagranicznych, za co otrzymywał pro- 
wizje przewyższające nicktedy koszty kre- 
dytów. Za uskutecznienie pożyczki hipotecz- 
nej wi wysokości 140 tys. gld. dr. Sawicki i 
Witoszyński otrzymali w ciągu roku tviu- 
łem prowizji 40.000 gld. Operacje tego po- 
kroju spowodowały ruinę solidnej instytu- 
cji finansowej. 
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Otrzymaliśmy list więźniów politycznych |Halina Sztajn ze Lwowa, 16-ty miesiąc wí 
z Łucka, który ze względu na cenzurę zamie- |więzieniu jprewencyjnem chora na płuca i 


Lwów, dnia 14 sierpnia 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE. szczamy ze znacznemi skreśleniami. serce, Komisja sądowo- lekarska orzekla że 
Sobota o godz. 1.30 wiecz. „Nietoperz“. Z poza Żywego grobu więzienia w! Luc- „dalszy pobyt jej w więzieniu zagraża jej ży- 
Niedzieja o godz. 7.30 wiecz. „Marjetta”. ku, wiezienia dzikich pól kresowych, zwta-|cin, ale p. prokurator Skolimowski nie spie- 
Poniedziałek o godz. 7.350 wiecz. („Orłow*. camy się do opinji publicznej kraju o po»lszy się z jej uwolnieniem. Męczą się tutaj 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: moc i zwrócenie uwagi na nasz los. „chorzy w liczbie kilkudziesięciu, pozbawieni 

i a. 130 iwięźniów politycznych, z których opicki lekarskiej i lekarstw. 
AE ORNE. no e EIOBA? rot akea ae E uTad ra a Aa e Nie mogąc mak tych dalej ić 
bogaczy“. Gośc. występ Aleksandra Zelwerowicza. : ERZE LESC PA A y AŻ 1&7 ie © „| NIE mogąc U tych alej ZIIOSIĆ, su- 
gaczy y czem 17 — 20 miesięcy czekając bezsku-i chotnicy, piujący krwią, postanowili ukró- 


Jieazi ć acz. „Proboszcz wśród c NE z, A i. 
pa Sa TO 3 tecznie na sąd, żyje w okropnych warun-|cić swoje meki i 
bogaczy“. Gośc. występ Aleksandra Zelwerowicza. i Ę í AE: K | 
= > m kach materjalnych, moralnych i więzienni- ROZPOCZĘLI ŚMIERTELNĄ GLODOW 
Poiedziałćk o godz 7.30 w. „Proboszcz Wsród |ęż ali. jWacelach, bez łóżek, nawet bez drey i + ag j s 
bogaczy“. Gośc. występ Aļeksandra Zelwerowicza. wnianych prycz, na pługawych barłogach, | X; i s k = 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): |gnieżdzą się więźniowie polityczni, zdusze- | a ap ię p kin si „ka a 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „W małym dworku“. [mi jak Śledzie w beczce, pozbawieni nietyl- |WO nemu konanin, OŚWIACCZYLU to prokurato- 
Boi, aa NAA so mowłedrz la 6 f ch sprzetówlrowi Skolimowskiemu, bo życie ich w! wic- 
Niedzi 2 130 wi W małum dwor- {ko powietrza, ale elementarnych sprzętów;"©V! , i 
RE 7 zawo Loli. A jak maczyń do mycia, łóżek, stołów i t p zieniu, to powolne konanie. 
ku“. Ostatni gościnny występ zespołu warszawskiego £ j‘ AŻ A UA DO > dc fd czt iv dzien głoduja iS he 
z pp. Sojską i Wysocką na czele. Gruźlica szerzy się wśród politycznych ai ARA e n - Skoli ne A E 
=i więźniów z zastraszającą szybkością i zwņa-ł01e, a prokurator Skolimowski grozi im 
` r, "z la z nóg młodych chłopców. Plują krwią |--TEPTES]JATM. d 
p g gose decy Wigsockiej 1 707 więźniowie polityczni jak: Wiktor Kraje, f. Rozpacz chorych, oburzenie zdrowych; 
społu warszawskiego w Teatrze Małym. Dziś t | |yapczuk, Somczyński i dziesiątki innych, a|jiest ogromne, Są oni na wszystko zdecy- 
Ww sobłotę i jutro w niedzielę daje Teatr Mały ostatnie |ldkarz więzienny leczy ieh... aspiryna dowani, i jeżeli minister sprawiedliwiości nie 
n ; AAC . DU ` ee . . . 4 r 4 
PE 6 + AKPA Sa | Wiktor Kraje suchotnik w _ ostalniem)poskromi ,katowskich” zapędów prokura- 
Teatr Nowości daje dziś i jutro „Proboszcz wśród |stądjum, męczy się już 17 miesięcy w! wię- tora Skolimowskiego i nie wglądnie wf spra- 
bogaczy”, głośną komedję Lorde'a i Chaine'a. Ty-|zjeniu prewencyjnem. Co drugi dzień do-|W€ więźniów, politycznych w Łucku, mogą 
tułową rolę proboszcza kreuje po mistrzowsku Alek- staje wybuchu krwi. Komisja lekarska [być ofiary w więzieniu, otiary rozpaczy. 
sander Zełwerowicz, jeden z rajwybitniejszych aktorów |stwierdziła, że dalszy pobyt tego czlowieka Nie wspominając w niniejszym liście o 
dzisiejszej doby. Sztuka ta schodzi już z afisza ustę- fqyl więzieniu, jest dlań zabójczy ale pan pro-glosie innych więźniów politycznych, który. 
Fując miejsca świetnej farsie francuskiej p. t. „300 dni". | kurator Skolimowski, który przybył tulaj już) jest bardzo smutny, apelujemy do opinji pu- 


Tuina po przewrocie majowym, nie chce iwypuścić |blicznej, aby zmusiła władze do zapobicże- 

PREZES DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW inż: jna wolną stopę, nie zgadza się nawet naj]nia nowym ofiarom ście, w Lucku. | 

Kazimierz Dutczyński wrócił z urlopu wypoczynko- | przeniesienie go do szpitala miejskiego. d „_\içźniowic polityczni. 
wego i objął kierowniciwo Dyrekcji z dniem 12-go | Męczy się w więzieniu mloda kobieta —i:1 — 

siewpnia b. r. | PALI c iega n a r T'E S O O. 


JAK SIĘ FRZEDSTAWIA BEZPIECZEŃSTWO NA a - - 
ULICACH MIASTA. Wczoraj o godzimeti wnoy | Sigdzfyg w Sprawie masakry w areszcie policyjnym. 
przechodził ul. św. Marcina Mieczysław Lekczyński, 
zam. w Zniesienin. W tym czasie zaszedł go z tyłu Wyniki dochodzeń w sprawie bestjal4 bezbronnego więźnia. Czyżby zdołano sprawę. 
jakiś nieznany osobnik „który niespodzianie wyrwał |ękiej masakry R. Wenklera w aresztach PP. tę tak zagmatwać, że wyświettenie jej przed» 
mu z ręki pakunek i zbiegł, Poszkodowany poniósł jzachowane są w tajemnicy, gdyż nie zostały |stawia trudności nie do przezwyciężenia? 
szkodę 117 zł, gdyż w pakunku tym znajdowało się | jeszcze ukończone. Komisja przesłuchała le- Dziwić się również należy, iż śledztiwio 


7 m. zefiru. karzy, którzy badali W. w szpitalu, obecnie|w tej sprawie nie przeprowadza sędzia śled- 
Fakt ten dosadnie ilustruje jak szwankuje bez- |zą$ ustala się fakty, które podal zmarły bażjczy. Czyżby celowo stosowano tu niepra- 
pićczeństwo `na ulicach ım asta. Rd wiąc w szpitalu. /iwidłowości ? Nie tylko bowiem należy prze- 


Wczoraj zostal zawieszony w urzędowi- jprowadzać dyscyplinarne dochodzenia, lecz 
BROSIA trwa w dalszym ciągu. Dotychczas nie zdoła- | NIU przodownik Korecki, który był za- należy przeprowadzić me śledztwio a 
no ustalić niezbicie w jaki sposób dostał się Bros jrządcą aresztów policyjnych. Na miejsce je- śmiertelne pobicie niewinnego człowieka. Į- 
do mieszkania zabójcy E. Tkacza, Istnieje przypusz- | $0 przydzielono. starszego przodownika Tai lość zaś świadków, którzy mogą złożyć ob- 
Gzenie, że T. mógł zwabić ao swego mieszkania Bro- |lentę. Poprzednio zostali zawieszeni w slu-jciążające zeznania zwiększa się codziennie, 
sia, poczem zaś go zastrzelić. Tkacz twierdzi jednak|żbie o czem podawaliśmy klucznicy tego a- | „ Ogól ludności domaga się gruntownego 
w dalszyni ciągu, że Broś dostał się w nocy do jego | 'eSZtU St. posterunkowy Bazyli Kaczor, I po-;wyświetlenia tej sprawy i ogłoszenia wyni- 


SES ly. s . 3 2 i "PRZE i EA ań 3 Z 
mieszkania, jak to podawaliśmy. Śledztwo przedsta- | Sterunikowy Piotr Kochany. Nie jednak nie!) ków dochodzeń. s 


wia wiele trudności, gdyż nie było świadków tego|Słychać o wyśledzeniu sprawców! masakry | Pd F 


krwawego dramatu, 3 z W e 
ZUCHWAŁA KRADZIEŻ. Kiwa Diamand, wożź- Z KRONIKI POLICYJNEJ. Michał Kostecki, zan.! Z puchu ZAWOdOWEgO na Podkarpaciu. 


nici, zam. w Rozdole pod Żydaczowem, doniósł po- a e zo e wś 
licji, że nieznany sprawca skradł mu z wozu, stoją- wane Se i napadu na mieszkanie Franciszki W niedzielę dnia 15. sierpnia b. r. odbędzie się 
cego w ul. Żółkiewskiej, 4 skóry boksowe, wartości Sah przy ul. Łyczakowskiej. ogólna konferencja dełegatów tobotniczych Związku 
FA Za wywołanie awantury w stanie pijanym. i Wwybi- f robotników przemysłu drzewnego całego Podkarpa- 

JEDNA Z ZAPOZNANYCH OSOBLIWOŚCI LWO- | cje szyb w korytarzu realności przy ul. Kopernika | cia Wscnodniej Małopolski. A i 
WA. Plac Solskich zdobył sobie wie byje jaką WEJ. Karoia Tarnawskiego. B=" odbędzie się w Stryju.w sali Z. Z. K, 
o godz. 9-tej rano. 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZABÓJSTWA ST. 


larność tak w mieście jak i poza rogatkami Lwowa, Za opilstwo i awantury osadzono fównież w 
Gdy kcgokolwiek okradną nawet daleko poza mia- | areszcie Józefa Salaka, Michała Leśniakał i kj Porządek dzienny: 


stem spieszy on na plac Soiskich i tu bardzo często | Świtatskiego. i) Sprawozdanie delegatów z poszczególnych 


Za włóczęgostwo aresztowano Mojżesza Gonga odaziałów z działalności i stanu organizacji. 
2) Referat organizacyjny. 


3) Umowa zbiorowa o warunkach pracy i płacy 
dla robotników. 
4) Wnioski i interpelacje. | 
Franciszek Hatuch. 


Z EE 


Ruch towarowy na kolejach coraz 
większy. 


WARSZAWA, 13. sierpnia. (A. W.). Ostatnie ze- 
stawienia „winisierstwa koleji wykazują wzrost ilości 
załadowanych wagonów w mies. lipcu b. r. o 3.300 
wagonów więcej niż w tym Samym miesiącu w roku 
ubiegłym. Wobec braku wagonów, szczególnie wę- 
głarek, ministyerstwo korzysta z wypożyczanych wę” 
giarek, ministerstwo korzysta z wypożyczonych wę- 
kowania z towarzystwami niemieckiemi i belgijskiemj 
w sprawie zakupienia pewnej ilości węgłarek. 


ujmiuje za kark złodzieja, który oferuje mu jego wła- 
sne rzeczy. Często jednak trafia się, że właściciel 
jakichś ruchomości, gdy zawieruszy się w te zakamarki, 
postrada to co posiada. Tu bowiem odbywają "się 
praktyczne popisy „akademji“ doliniarzy. Innym razem 
łatwo tu oberwać ,,majchrem* pod ziobro, © N Ze sportu. 
nieco gotówki w jgrę w fałszywe trzy karty. R. K. S- — HAKOAH 5:1 (2:0). 
Osobliwości te zapragnął obejrzeć również pro- | Rozstrzygające trzecie zawody o mistrz. K. C. 
fesor Uniwersytetu Roman Barącz. Przybycie jego zo- ` Gra przez cały czas ostra z lekką przewagą R. K. S. 
siajo zaobserwowan{ i z należną estymą przyjęte przez Goała dla R. K. S. Strzeja w pierwszej połowie 
stałych bywalców tego płacu. W jot zosatł dele- | Folmes z podania Halendy a urugą ze skrzydła pra- 
gowany do jego boku jeden z tych „lepszych“ aby wego Halendy. Po przerwie zaś strzeła goala dla 
tertaciwem wstydu nie przysporzył dobrej sławie te- , |lakoahu Pineles zaś dla R. K. S. ze ślicznego przeboju 
go zekątka miasta. Ten to adept jakiejś akademii do- į Grawowiecki. Z R. K. S. wyróżniał się napad zaś 
liniarzy zdołał miepostrzerzeni „zwędzić” prof. Ba- reszta pozostały linje w całości zadowolii. Po za- 
rączowi z kieszeni kamizelki złoty zegarek wraz z! wodach tych staje R. K. S$. do półfinału w niedzielę 
łańcnszkiem, wariości 300 zł. 115, siehynia z Bolonją na boisku Polonji o godz. 9 rano 
Popis kieszonkowca zainponował poszkodowa- na Wulce. i 
nemu. Nie chcąc przeto aby fakt ten zginął w tali , Zawody prowadził sędzia p. Przestrzelski b. do- 
zapomnienia „udał się do policji. | Ibrze nie dopuszczając do gry faul. 


i Zimetia Fischia. 
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„DZIENNIK LUDOWY* 


Sa] 


Giosy 


Wielkie aspiracje „Wyzwolenia“. — Wypadki w Rosji sow. 


Drobnomieszezańska inteligencja „ra- 
dykalna* skupiająca się dookola „Głosu Pra- 
wdy“ od czasu przewrotu majowego zaawan 
sowała na partię rządzącą i pod osłoną oso- 
by marsz. Pilsudskiego bawi się w korekto- 
ra demokracji, która w interpretacji „Wy 
zwolenia* nabiera szczególnych cech, sko- 
ro tak bardzo podoba się naszej reakcji. 

Najlepszym dowodem tego jest cho- 
ciażby głos w tej sprawie tak Iwybitnego re- 
akcjonisty, jakim jest poseł Stroński. 

Podczas uroczystości legjonowych w 
Kielcach p. Stpiczyński redaktor „Głosu 
Prawdy“ wielki apologeta marsz. Piłsudskie- 
go i jjeden z łeaderów „Wyzwolenia“ Iwlyglo- 
sił przemówienie, z którego podajemy kil- 
ka charakterystycznych cytat: | 

Oprócz nas — powiada On — 
nie istnieje w Polsce żadne skupienie siły 
o takim samym ciężarze gatunkowym. Na 
przestrzeń najbliższych lat 15 nie widzę 
nikogo, ktoby móg! się nam przeciwsta- 
iwić. Widzę, że na lat 10 — 15 idzie Polska 
w nasze rece. e: 

Słusznie mu odpowiada „Robotnik“: 

„Z jakimż bagażem ideowym wybiera 
ja się ci „my“ na 15- letnie rządy Polską ? 
Cóż wnoszą nowego i samodzielnego pozą 
przekazanem przez Komendanta dziedzi- 
ctwem ? ; i 

Nie, dosłownie nic. P. Stpiczyński ka- 
że iść drogą Komendanta, która od 12 
lat prowadzi od zwycięstwa do  zwycię- 
stwa. | 


Kler meksykański w 


WASZYNGTON. 13. sierpnia. 
Press). Według informacji otrzymanych 
przez tutejsze pisma, przy zaburzeniach wł 
Guadalajera straciło życie okolo 50 ludzi 
a 60 zostalo zranionych. l 

Meksykański minister spraw zagranicz- 
nych, Saenz, przebywający obecnie na urlo- 
pie w San Francisco, wysłał do meksykań- 
skiego poselstwa w Waszyngtonie telegram, 
m lIktórym oświadcza, że solidaryzuje SIę wi 
zupełności z polityką prezydenta Lallesa, 
podnosi, że jakakolwiek interwencja zagra- 
nicy nie będzie dopuszczalna. Rząd me- 
ksykański nie chce stosować gwałtu włobec 
kościoła. Papież zwobilby lepiej, gdyby po- 
stępował w myśl Pisma wl, które MOWI: 


RSE wz 


Z gospodarki miejskiej. 
To się dzieje w dzielnicy łyczakowskiej. 


Piszą nam z miasta: 

Ujewnę deszcze, które zdarzyły się W zeszłym 
zmiesiąci we Lwowie, spowodowały zanieczyszczenie 
całej ulicy Łyczakowskiej grubą warstwą piasku. który 
został zaniesiony |przez wodę Z terenów piaskowych, 
znajdujących się powyżej linji tramwajowej. Tereny 
te, z których zbiegają na dół ulice Mączna, Krupiar” 
ska, Paujinów, Piaskowa, Henninga, Wyspiańskiego 1 
Leśna, są zupełnie nie uporządkowane pod wzglę” 
dem budowy nawierzchni i kanałów, wskutek czego 
wymujcny przez deszcz piasek unosi się Z wodą na 
ujicę Łyczakowską, tworząc grube pokłady, które ipo 
każdym większym deszczu Magistrat wywozi furami. 
Zaś setki kubicznych metrów lego piasku dostają 
się do kanałów miejskich i powodują co rraz to więk- 
sze zmniejszenie użytecznego ich przekroju a jednocze- 
ćnie podnoszą koszt czyszczenia kanałów. 

Z tego wynika, ze zaniedbanie górnych terenów 
dziejmicy Łyczakowskiej mści się na gospodarce miej- 
skiej pod względem finansowym oraz pogarsza sto- 
sunki sanitarne zwłaszcza w ulicy Łyczakowskiej, po- 
nieważ rozmiejony na proch kołami wozów piasek 
Åmosi sie tumanami kurzu w |jpowietrzu, sięgając aż do 
najwyższych piąter kamienic, za jekkiem podmuchem 
wiatra juh po „kawalerskiej" jeździe szofera automo- 
bilowego. 

Może znajdzie się przecież ktoś w Radzie niiej- 


(United | 


JMiimochodem. 
Przeciwnikom amnestii. 


Amnestja, jaką podobno obecny rząd ma zamiar 
wydac, wywołała szereg artykułów na łamach pism 
lewicowych. Postępowe żywioły — w pierwszej linji 
z pośród P. P. S. — domagają się, by ustawę 
amnestyjną rozciągnąć na wszystkie bez wyjątku prze- 


prasy. 


Pięknie. Ale iść drogą Komendanta nie 
znaczy przecież: być tylko wykonawcą je- 
go woli i rozkazów, być tylko odbiciem) 
i cieniem jego myśli. Iść drogą Komendan- 


| 


ta znaczy — w! naszem rozumieniu — żyć stępstwa polityczne — a więc także ma popełnione na 
i pracować w duchu bohaterskiego żywio- | tle komunistycznem — conajmniej zaś, by objęła ona 


młodocianych komunistów, którzy w chwili dokona- 
nia czyni. karygodnego nie ukończyli jeszcze 21-go 
roku życia. j 

To ostatnie żądanie podniesione w' imię haseł 
ogólno ludzkich i opieki nad' młodzieżą spotkało się 
z poparciem szczególnego rodzaju ze strony „Słowa 
Polskiego". Oto w piątkowym jego numerze niejaki 
pan Artur Pollak — nawiązując do artykułów pubji- 
cystów Kadena-Brandowskiego i Stpiczyńskiego 
podejmuje ich myśl armmestjonowania młodocianych 
komunistów, żąda jednak, by ich przed wypuszczeniem 
z więzienia poddano publicznej chłoście. Skoro pa- 
trjarchowie rodów danych osobników — rozumuje p. 
Politak  - zaniedbywali w stosunku do swych potom- 
ków tego znakomitego środka wychowawczego, win- 
no ich Państwo zasiąpić i przez publiczne wychłosta- 
nie tych ostatnich ośmieszyć jch i udzielić jm ostat- 
niego iosirzeżenia! 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że patrjarcha rodu 
Pollaków — używał, a może nawet i nadużywał, 
w stosunku do młodego Arturka tego wyśmienitego 
środka wychowawczego, który on obecnie innym tak 
gorąco zaleca, Że jednak z powodu frapującego po- 
dobieństwa nie zawsze mógł on odróżnić głowę od 
innej części ciała, bardziej do odbioru chłosty pre- 
dystynow anej, pizeto Arturkowi 'dostała się Spora ilość 
kijów iw głowę, co spowodowało u niego przedwczesne 
otępienie zwane w nauce dementia precox. Typo- 
wym objawem tej przykrej choroby jest artykuł p. 
Pollaka. 

Wobcc tego stanu rzeczy autorowi nie można się 
dziwić; że jednak redakcja „Słowa Polskiego“ karmi 
swoich czytelników wydzielinami zjełczałego mózgu 
p. Frtura Pollaka — nie znajduje usprawiediiwienia 
nawet w sezonie ogórkowym. 

—443:— t 
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Z. sali sądowej. 


WIEJSCY RABUSIE PRZED SĄDEM. 


Mikołaj Sawras, mieszkaniec Kamjenobrodu, w 
pow. grodeckim, zorganizował z początkiem b.roku 
szajkę rabusiów, Banda ta uzbrojona w karabiny, re- 
wolwery, noże i koły dokonywała nocami włamań 
do komór i stodół, przyczem kradziono co się dało: 
jak wieprze, konie, zboże, ubrania i t. p. Gdy poszko- 
dowany -spostrzegł kradzież, wówczas terroryzowanio” 
go i zmuszano do miiczenia. 

Do czasu jednak dzban wodę nosi. Opryszków 
wyłacała wkońcu policja, wczoraj zaś stanęli oni 
przed trybunałem sądu karnego. Po |przeprowadzo- 
neji ozprawie, na której udowodniono oskarżonym 
szereg popełnionych kradzieży, został Sawras wraz 
z współoskarżonyn  Popadykiem zasądzony po 9, 
Gazda na 8, Diduch na 7 miesięcy ścisłego wiezie- 
nia. Dalsi członkowie tej szajki, Hodij i Hul, którym u- 
dowodniona tylko po jednej popełnionej kradzieży zo- 
stali zasądzeni tylko od 2 do 1 miesiąca więzienia. Na 
wniosek obrońcy trybunał odroczył im warunkowo 
karę na 2 lata. Gdy przez ten czas nie będą sądownie 
karani kara ta zostanie im Uumorzoną. 


ta Komendanta, ale dążyć do własnych ces 
iów i ideałów. W przeciwnym razie życie 
polskie zatrzymaloby się w rozwoju, sta- 
nęloby na martwym punkcie. Całe poko 
lenie, dźwigające odpowiedzialność za lo- 
sy Polski jutrzejszej — włącznie z obozem, 
p. Stpiczyńskiego — znalazloby się poza 
jej dziejami”. 


a A 


„Czas“ zajmuje się kryzysem bolszewi- Ee 
'zmu w Rosji: 


„Kryzys, jaki przeżywa wladza solwiec- 
ika w Moskwie jest niesłychanie skompli- 
kowany. Wchodzą tu w grę czynniki tak 
liczne i tak różnorodne, że nawet pra- 
wowierni komuniści gubią się wi tym ła- 
piryncic zamąconych szczytów. olbrzymie- 
go morza rosyjskiego. Zachodnia Euro- 
pa zawsze co do spraw europejskiego 
wschodu slabo zorjentowana, (wyobraża so- 
bie obraz kryzysu w postaci niezmiernie 
uproszczonej. Według utartych w tym kie- 
runku pogladów: Stalin i rząd obecny re- 
prezentują kierunek prawicowo- nacjona- 
listyczny, a opozycja z Zinowjewem na 
czele, to odlam lewy ortodoksyjny o zai 
barwieniu wylacznie międzynarodowiem', 


wojnie z państwem. 


„Oddać cesarzowi, co cesarskiego“ i odpo- 
wiednio do tego polecił klerowi, aby był 
plodlegly prawom. 


z Z o w a z ZZO ODDAC ZAC 


Krwawe pokłosie. 


NOWY YORK. 15. sierpnia. Jak dono- 
szą z Meksyku, zumnordowano w! Acambaro 
dwóch urzędników rządowych, którzy mieli 
przejąć kościoly na wlasność rządu. 

W Zatuago przyszło między wojskiem. 
a katolickimi obywatelami do krwawych 
wallk, w których 50 osób straciło życie., 

W Irapuato l indywidua, które z za- 
miarem rabunku wtargnęły do domów ka- 
tolickich, zostały natychmiasl przez władze 
rozstrzelane. 


| skiej, który zechce: nareszcie zwrócić komu należy 
uwagę, że nie wojno lwią część funduszy gmin- 
pnych uzywać wyłącznie na budowę Juksusowych dróg 
dla podniesienia wartości zapobiegliwie zakupionych 
przez pewnych „ojców“ miasta za tamie pieniądze 
obszarów. j 


Polska nie otrzyma kredytów zagr. 


artykuł 


„Fandelscajtung* zamieszcza 


ER: ń c Trybunałowi przewodni i 
poświęcony sprawie uzyskania przez Pol- a e IE ch Roi Wa RA 
[Ske kredytów zagranicznych. Autor przyzna- > weż” a. 
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je, że obcena sytuacja wykazuje znaczne po- 
lepszenie i pozwala spodziewać się dalszej 
|poprawty, twierdzi jednak, że nie można ży- 
wić żadnych nadzieji co do otrzymania przez 
Polskę pożyczki amerykańskiej lub angie|- 
skiej. 

Sfery finansowe amerykańskie po wiel- 
kim kryzysie w roku 1920 straciły zaufa- 
nie do Europy, a zwłaszcza do Polski od-| 
OSa sie aie |giFyinic. FOIEKA mozę WYBUCH MAGAZYNÓW  AMDNIEJI "W "SZWECJI. 
że liczyć na kredyty zagraniczne dopiero j KOPENHAGA, 13. sierpnia. (Pat). „Telegraphen 
wtedy, kiedy produkcję swą postawi na odəjUnion“ donosi, że w północnej Szwecji, w miejsco- 
powiednim poziomie; należy dążyć do twojj wości Kiruna wyleciało w powietrze kilka magazy- 
rzenia przemysłu, który przetwarzalby pol- | nów amunicji. Siła wybuchu była tak wielka, że pięć 
skie surowce. Gdyby Polska otrzymała nawet wielkich budynków, znajdujących się w jpobliżu ma- 
|pożyczkę zagraniczną, to na tak ciężkiely, gazynów, uległo zupełnemu zniszczeniu, W czasie ga- 
|warunkach, że pożyczka ta nie przyczyniłaby szenia ognia zginął jeden strażak. | 
sie radykalnie do poprawiy sytuacji. i — i ; 


URLOP MIN. PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ. 
WARSZAWA, 13. sierpnia. (A. W.). Minister pra- 
lcy i opieki społecznej wyjechał ma trzy tygodniowy 
| urlop do Kansbadu. Ministra zastępuje dyreklor de- 
Ike" p. Szubartowicz. | 


Z projektu nowego 


ogłoszonego przez austryjacką socjalną demokrację. 


Wlka o władzę państwową. _ 


1. W demokratycznej republice wladze 
dzierży burżuazja. Ale demokratyczna rce- 
publika jest tym ustrojem państwowym, któ- 
ry do najwyższego stopnia rozwija indywi- 
dualne i zbiorowe siły duchowe klasy ro- 
botniczej, czyni tę klasę zdolną do walki o 
władzę państwowłą i umożliwia jej tę walkę 
doprowadzić do zwycięstwla przy ołtiarach 
mniejszych od tych, jakieby ponieść musia- 
la w jakimkolwiek innym ustroju państwio- 
wym. 

W demokratycznej republice polityczna 
władza burżuazji nie opiera się już na po- 
litycznych przywiłejach, ale na tem. że po- 
trafi ona przy pomocy swej gospodarczej si- 
ły, znaczenia tradycji, prasy, szkoły i ko- 
ścioła utrzymać pod swym duchowym wfpły= 
wem większość ludu. Jeżeli socjalno-demo- 
(kratycznej partji uda się przezwyciężyć ten 
wpływ, zjednoczyć całą klasę robotniczą i. 
pozyskać jako towarzyszy broni blisko niej 
stojące warstaty małorolnego wlościaństwia, 
drobnomieszczaństwa i inteligencji, wćwczas 


[narzuconą jej przez klasę robotniczą repu- 
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[nad nią dzięki rozstrzygnięciu przy wybo- 
jrach powszechnych przejdą w ręce klasy 
robotniczej — tylko wtedy niec ośmicli się 

burżuazja podnieść przeciw demokratycz- 


programu partyjnego 


nej republice i tylko wtedy będzie moglą 
klasa robotnicza zdobyć i wykonywać wła 
dzę państwową zapomocą śŚrodkólw! demo- 
kratycznych. 

Socjalno-demoikratyczna partja robotni- 
cza musi tedy utrzymywać klasę robotniczą 
w ciąglem duchowem i [izycznem, zorgani- 
zowanem pogotowiu, musi utrzymywać jak 
najściślejszą łączność duchową i siłę zbroj- 
ną państwa i wychofwywać ją w wierności 
dla republiki, czem umożliwi klasie robotni- 
czej złamanie zapomocą środków demokra- 
tycznych klasowego panowania burżuazji. | 
Ale musi być także przygotowana do zdoby+ 
cia i utrzymania władzy państwowej środ- 
kami rewolucyjnymi, jeżeli kontrrewolucja 
burżuazji rozbije demokrację. 


| 3. Burżuazja nigdy dobrowolnie nie zre- 
jzygnuje z swego panowania. Godząc się z 
bliką demokratyczną, dopóki musi, przy. | 
każdej sposobności będzie się starała ją oba- 
lić i wprowadzić dyktaturę monarchistyczną 
lub demokratyczną. Jeżeli, taka próba bur- 
żuazji rozsadzi demokrację, klasie robotni- 
czej pozostaje tylko zdobyć władzę państwo- 
wą, w ciągu której mogą być stosowane tyl- 
ko środki dyktatury. 

Tylko jeżeli klasa robotnicza będzie na 
tyle uzbrojona, że potrafi obronić demokra- 
tyczną republikę przed zamachami monar- 
chistycznymi albo faszystowskimi, jeżeli si- 
ła zbrojna państwa będzie broniła demokra- 
tycznej republiki nawet wtedy, gdy rządy 


2 ruchu zawodowego. 


Zgromadzenie pracowników fabryki „Armna”. 


Cnegaaj wieczorem w Związku metajowców od-, nie mogą ani sprawy poiityczne ani religijne jub na- 


soc.-demokr. partja robotnicza staje się wię-|było się poufne zgromadzenie przy bardzo licznym, rodowościowe żadnej odgrywać roli; organizacje mają 


kszością w narodzie i wójwiczas przez pow-|uaziaje pracowników fabryki „Arma“. Referat „Co to 
szechne wybory zdobywa iwładzę państwową.| jest organizacja robotnidza i diaczego roko'nicy muszą 
Wtedy dopiero demokratyczna republiką] się organizować" wygłosił tow. Żejaszkiewicz jako 

z narzędzia panowania klasowego burżuazji | przewodniczący lwowskiej Rady zawodowej. 
ląd POKE? Wow ESPACH Wwyody referenta były przyjęte żywem zaintere- 
ś > , sowaniem, zwłaszcza przez młodych pracowników 

2. Na drodze do tego celu może nastą- A , : x ; $ 
2a > : HE so n 3 NO obojga płci, którzy tworzą większość pracujących w 
pić taka faza YOZ O er ei bu! ZU | fabryce „Arma“, Były to dla nich rzeczy nowe, bo 
AUG we j da piesi e Je SZCZE | dotychczas nie interesowali się organizacją, gdyż do 
bli DE af A aby objąć A s” na niej nie należeli, a starsi pracujący, po części zaniedbu- 
b cięć EE po Ta T ka LE nid jący pracę organizacyjną, tylko pomrukami ich zby- 
mają dą os u a JE] ee | R E wali, uważając młodzież za swego konkurenta. A 
moze być T AGAE] rządzona, me TUPE migr tymczasem dyrekcja fabryki zwłaszcza w ostatnich cza- 
czej być oCHnoniena ZE RM sach zaczepnie i bez powodu przeciw organizacji 
na albo faszystowską kontri ewolucją Ja „|i mężom zaufania występuje i terrorem odslrasza ich 
Ea wd a Bej od myśli organizacyjnej, Tow. Żelaszkiewicz podniósł 
Ale Masad tika kostuei aie E iE BA 
w "TRL SARA o ANIE N przemysłu samego i dla społeczeństwa w ogólności. 

wrogich klas, czasowo niezbędna, rozpada n 

się zawsze z powodu niedajacychi się usu- Po przeszło godzinnych wywodach zakończył: 
nąć przeciwieństw klasojwych. Klasa robo-| Starałem się Wam wykazac, że zadaniem robotnika 
tnicza popada zawsze pod władzę burżuazji,| polskiego w Polsce pracującego jest dążenie do tego, 
jeżeli się jej nie uda zdobyć steru rządów aby być dobrym i możiiwie najlepiej wyksztatconym ro 
wi republice. botrikiem zawodowym. W zawodowych organizacjach 


a= | 
CLAUDE FARRERE 


Opowieść filozoficzna o bonzie, 
wdowie i wdowim synu. 


Była sobie razu pewnogo za czasów dy- 
nastji Ming, pewna wdowa skromna i czci- 
godna, która mieszkała w! chatce na wscho- 
dnim brzegu rzeki Lóu i żyła w tej chatce 
według przepisów cnoty. Będąc mądrą i ży- 
jąc wedle nauki Filozofa, była żoną jednego 
tylko mężczyzny i temu mężczyźnie dala 
Wie na jego dokładny obraz i podobień- wdowy, wyrażali się o nim pogardliwie, lub 

A a ironicznie, czego jednak dzięki swej roztrop" 

Owóż, kiedy syn ten doszedł męskiego |ności zdawał się nie słyszeć. 
wieku i kiedy przywdział długie szaty i Za- Po wiośnie nastąpiło lato, po lecie na- 
siadł za stołem obok matki, jak przepisuje |deszła jesień, a po jesieni znowu nastąpiła 
rytual. zdarzyło się pierwszego miesiąca wio-|zima. Bonza przychodził codziennie o zmroż 
sny, że ta wdowa i matka tego syna, DO-|ku, stukał do drzwi chaty, wdofwia codzien- 
szedłszy pewnego słonecznego dnia wyką- [nie otwierała mu te drzwi, a syn wdowy zaw- 
pać się wraz ze swem marzeniem wi ciepłem |sze szanował matkę, i szanował bonzę i 
źródle Hou — została tam zaskoczona zu-imilczał gdy jedno lub drugie mówiło. 
pełnie naga przez bonzę z sąsiedniego klasz- ORWóż. by móc przybyć codziennie z 
toru. ipolożonego na zachodnim brzegu rze- klasztoru. położonego na zachodnim brze- 
ki Leu. Zaś bonza ten był człowiekiem go-|gu rzeki Leu do chaty, znajdującej się na 
dnym pogardy i pogardzanym, jak wszyscy |jej brzegu wschodnim, bonza przebywał 
bonzowie. — Ale miał przyjemną twarz, ą wipław całą szerokość rzeki, (wynoszącą sto 
ciało jego było muskularne. Tak dalece, żejsążni. A wody rzeki, letnie wiosną, ciepłe 
Skoro grzeszna żądza pochłonęła go na- latem, zaś zimne jesienią, staly się lodowa- 
tychmiast ku nagiej wdowie, kąpiącej Się|te w zimie. — A wtedy bonza, włychodząc z 
u źródia — wdowa zasłoniła tylko dłonią |rząki, był codziennie od stów do głów po- 
oczy, ale nie uciekała. kryty niby szatą ze zmarziej wody, którą 

I odtąd codziennie o zmroku bonza pu-|nie chciała odmarznąć. I podobny do statuy 
kał do drzwi wdowy, a drzwi te otwierały |lodowej, kładi się do loża wdolwy, która, 


i 
u 


tem, przestawszy być szanowną, przestała 
też być szanowaną. 

Niemniej syn jej nie zaniedbał nigdy za- 
siąść z nią przy wspólnym stole, ani też 
milczeć. kiedy mówiła, jak to przepisuje 
rytuał Bo był on synem szanującym: na- 
wet, przez zbytek szacunku, nie omieszkal 
przy zdarzonej sposobności, okazywać bon: 
zie uprzejmego uśmiechu i traktować go 
publicznie, jak się traktować zwyklo ludzi 
dobrych i cnotliwiych. à 

To też wielu ludzi dojrzałych i nawet 
wielu starców (wiidząc przechodzącego syna, 


się przed nim. I wdowa przestała być sza-|biorąc tę statuę w objęcia, drżała z zimna.jo szczęście matki swej za 
T, . $ a r = u 
Wtedy po cichu, syn wślowy sprzedał*honor po śmierci“, 


nowną, przestawszy być Iwstydliwą, a po- 


tylko kszialcic leoretycznie, zawodowo, krzewić du- 
cha solidąrności robotniczej i bratniej pomocy pracu- 
jących. Wszystko inne jak spory wyznaniowe i po~ 
lityczne musi się z organizacji wyeliminować. Nie 
kryjcie się z tem, żeście czerwonego socjalisty słu- 
chali, owszem, powiedzcie to nawet Waszej Dyrekcji 
— mie dla reklamy aje aby stwierdzić, że tak Wy 
obecnie zorganizowani jak i cała klasa pracującał oraz 
Rada zawodowa są serdecznymi przyjaciółmi fabryki 
„Arma“ tak jak i każdej fabryki jako warsztatu 
prady i życia uczciwego. Nad atakami na organizację 
Waszą i ogólną przechodzimy do porządku dziennego 
bronić Was jednak będziemy przed terrorem i iwyzy- 
skiem $rodkami prawnymi i solidarnością robotniczą 
Nie pozwolimy Was terroryzować ani wyzyskiwać, bo- 
terror i wyzysk zrodziłby napewno anarchję mo- 
ralną i materjalną między pracującymi, co wyszłoby 
tyłko na szkodę i zniszczenie (warsztalu ipracyl I dla- 
tego mam nadzieję, że Dyrekcja fabryki „Arma“ z 
obranej drogi natychmiast nawróci”. 

Po dyskusji zgromadzeni wzmocnieni duchowo po 
awugodzinnych obradach rozeszli się. 


— 


trzy pola, dwanaście wołów, i dziewięć szat 
jedwabnych haftowanych (w kwiaty, i za o= 
trzymane za nie taele, zbudował most na 
rzece Leu — pomiędzy kłasztorem bonzów a 
chatą matki; wszystko to, aby nie marzła 
jego matka. l 

Lecz zdarzyło się, że wdowa, matka te- 
go syna zachorowała. I pomimo tysiącznych 
starań, szacunku pelnych, stan jej pogar- 
szal się. Pewnego wicczora (włpadła w' agon- 
ję. Syn, spojrzawszy w! gasnące jej oczy i 
odgadlszy prośbę drgających rzęs, udal się 
do (klasztoru bonzów i sprowadził bonzę, 
żeby macierzyńskie usta doznały radości o~- 
statniego pocaluniku. 

Radości tej doznały, poczem zastygły i 
żyć przestaly. A wtedy bonza, klęcząc u we~ 
zgłowia, chciał puścić rękę zmarlej, pow- 
stać i odejść. 

Lecz, zani powstał, padł sam nieżywy. 
Bowiem syn wdewły, śledząc każdy jego ruch 
uciąl mu głowę uderzeniem siekiery. Wtedy, 
ten syn pochował matkę według przepisa- 
nego rytuału, wi dwóch całunach, obydwióch 
z «cieńkiego płótna, i w dwóch trumnach; 
obu dziewięciocalowej grubości. I nie szczę- 
dzil kosztów na tę ostatnią posługę. Poczem 
wrzucił ciało bonzy do rzeki, jako się godzi+ 
ło dła ciała bonzy. 

A ukończywszy to wszystko, udal się na 
most zbudowany za swe taele i na pietwh 
szem jego przęśle napisał: 

„Most ten, powierzony opiece duchów, 
rządzących |deszczami i powodzią, zbudo- 
wany został przez svna, który troszczył się 
jej życia io jej 


Nr. 189 


Wilheim aufakrafa, 


Wyszła jeszcze jedna książka o 'Wijhelmie ostat- 
nim pióra Emila Ludwiga pod tyt. „Wilhelm der | 
zweite“. Książka Ludwiga jest psychotogiczną ana- 
lizą człowieka, który aż do Ikatasirofy 1918 r. kiero- 
wał niema] autokratycznie losami NiemjeQ. 

Konstytucja pruska dawała mu możność do bar- 
dzo szerokiego użytkowania tendencyj autokratycznych, 
które dźwigał w sobi i wnjósł ma stopnie lronu. Był 
więc i pozostał autokratą w najdosłowniejszem tego 
słowa znaczeniu od śmierci ojca aż do śmierci monar- 
chji, używał i nadużywał tej władzy na własne nie- 
szczęście i na nizszczęścje Niemiec. 

Przez całe swe życie otaczał się wyłącznie dwło- 
rakami zamiłowany w pochjebstwie i żądny pochwał i 
uniżcności. Jego słudzy, znając tę słabość Ootaczaji go 
batwcchwajczą adoracją, wołając, że jest genjuszem, 
gdy mówił poważnie, śmiejąc się do rozpuku, gdy 
opowiadał niewybredne facecie. Był to pperetkowy 
nastrój, traklowany na serjo, ustawiczne przedstawienie 
teatrajne z koronowanym Dbenefjsanlem na estradzie 
dworskiej. — Wiłhelm II spędzał swój czas na po- 
lowaniach, na podróżach, na zabawach, na rozmowach 
dwuznacznych. Nigdy nie odczytał żadnego raportu 
od początku do końca, co mu nie przeszkadzało po- 
krywać jego marginesy niespodziewanemi i często 
wprost groteskowemi uwagami. Z biegiem (czasu lo 
jenistwo w załaiwieniu lub naczej rozpalrywaniu spraw 
poważnych przybierało charakter wprost chorobliwy. 

O przewrołności Wijhehna świadczy następują 
cy epizod z jego życia, W ir. 1896 przesłał on na ręce 
prezydenta republiki boerskiej Kriigera depeszę z wy- 
razami sumpatji, a już w trzy lata później przesłał 
Edwardowi VII (który był wówczas jeszcze księciem 
Wajji) „plan wojskowy”, którego był autorem i który 
miał dopomóc Anglikoni do zwalczania Boerów, prze- 
ciwko którym toczyła się wówczas trudna wajka w 
Transwaaju, Królowa Wiktoria i książę Walji bardzo 
przykro odczuli tę „grzeczność“, w której zupełnie 
słusznie wyczuwaji obelgę. Była to pierwsza omyłka, 
iecz była ona niczem w porównaniu z awanturą 1908 
r., która polegała na szczegółowem poinformowa- 
niu świata o tym incydencje ma łamach „Daijy Tele- 
graph'u'. Skutek był piorunujący. Hngjja zatrzęsła się 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


intrygan( | blazen. 


od oburzenia, Niemcy, nieskłonne wogóje do odruchów 
gwałtownych zawrzały również, rozbudzone tyin no- 
wyni ekscesem, „osobistej polityki" cesarza. Zareago- 
wal Rejchstag — zażądano publicznej rozprawy na 
temat inicjalywy cesarskiej w polityce zagranicznej. 

Wijihelm zareagował również po swojemu, 

Zdecydował opuścić stolicę na czas trwania tej 
debaty i wyjechał początkowo na pojowanie ze swym 


przyjeciejeri arcyksięciem Francjszkjiem Ferdynandem 
do Augtrji. „Polowanie -— pisał z Wiednia do kanclerza 
Biilowa — było Świetne, zabiłem sześćdziesiąt pięć 


jeleni". 

Opnściwszy Wiedeń, udał się Wijhelm do przy- 
jacieja swego najbliższego, księcja von Fiirstenberga do 
Donauseningen. Polowania, obiady, koncerty snuły się 
jak w kalejdoskopie jedne po drugich, nie zostawia- 
jąc Wilhelmowi czasu na smutne myśli i niepokojące 
teminiscencje. Na przedstawieniach zaimprowizowane- 
go „Chat Nojr“ cesarz pęka ze Śmiechu. W końcu 
recepcji uroczystej szet wojskowego gabinetu cesarza 
hr. von Hiijsen-Haeseler, przebrawszy się za baletnicę, 
zjawił się nagle przed oblicze rozbawjonego towarzy- 
stwa i rozpoczął taniec piruetowo-ekscentryczny przy 
dźwiękach doborowej kapeli. Sala zatrzęsła się od 
śmiechu, a majgłośniej śmiał się Wilhelm, zapomniawszy 
nawet o samem istnieniu Rejchslagu. 

Gdy zbliżono się z ratunkiem, ratunek był próż- 
stała się nagle rzecz niespodziewana i potworna, 

Podstarzała baljeinica-generał poczęła zdradzać 
zmęczenie, Podskakującj w kabaretowych pląsach szef 
sztabu zbliżył się do otwarlego okna, aby zaczerpnąć 
świeżego powietrza i nagie runął na ziemię... 

Gd zbjiżono się z ratunkieym, ratunek był próż- 
ny.. Umarł... Umarł w kwiecistych |przeźroczach ba- 
letow ego przebrania, wykonawszy osłalni w swem ży- 
ciu akt dwcrskiego służajstwa. 

Można sobie wyobrazjć straszną konsternację, 
jaka ogarnęła tak rozbawione dotąd 'towarzystwo. —- 
Zamek wesołego księcia okrył się chwilową żałobą, 
lecz nikt, a przedewszystkiem Wilhelm nie sposlrze- 
gał pających się na murach biblijnych znaków proro- 
czych: „Mane, Tekej, Fares“... 


Sensacyjne rewelacje prof. Woronowa. 


Małpa urodzi dziecko ludzkie? 


„Neues Wiener Tageblatt“ donosi 
Sztokholmu : 

Na ostatniem (posiedzeniu obradujacc-: 
go tu międzynarodowego kongresu fizjoio- 
gów przyszło do sensacyjnego zajścia. Znany 
paryski profesor Woronow, który uzyskał 
rozgłos swojemi operacjam! odmładzające- 
mi, mial na ten temat referat na kongresie. 
przyczem demonstrował szereg fotografji na 
dowód osiągniccia dodatnich wyników! ope- 
racyj. Między innemi przedstawił on foto- 
grafje, odnoszące się do zabiegu operatyw- 
nego, przeprowadzonego na samicy szym- 
pansa, której profesor zaszczepił jajniki pe- 
iwnej kobiety. Woronow ośwliadczył przy tem 
że małpa urodzi prawdopodobnie dziecko 
ludzkie. 

To oświadczenie wywļolało niesłychane 
poruszenie wśród ezłonków kongresu, przyj 
czem przyszło do burzliwych scen. Prof. 
Carlston, zabrawszy głos, oświadczył, że mu- 
si jaknajenergiczniej zaprotestować przeciw 
temu aby tego rodzaju oświadczenie składa- 
no na kongresie naukowym. Takie cenuncja- 
cje mogą tylko ośmieszyć kongres wi całym 
Świecie. 

Po tem prof. Carlston wskazał, że foto- 


ze 


Niezwykły testa 


Niecawno zmarła w Detroit w Ameryce Zotja | 
Lyons Bioske w 78 r. życia i pozostawiła niezwykły 
testament, jak niezwykłem było jej życie. 

Urodzona w dniu 24 grudnia w r. 1848 w No- 
wym Jorku już jako 6-cio letnia dziewczynka ucho- 
dziła za „genjajną* złodziejkę Kkieszonkową i nie- 
raz kradła po 3 [ub 'więcej portmonetki dziennie. Po- 
chodziła z rodziny złodziejskiej, qdyż zarówno jej 
Ojciec Harriz jak i dziad i pradziad byli notorycznymi 
złodzić jami. 

Pieru szym jej mężem był głośny włamywacz ame- 


grafje, obecnie przedłożone, pokazywał Wo» 
ronow jeszcze przed 3 laty na kongresie w: 
Edynburgu, a choć przeprowadził już prze- 
szło 1000 operacyj, pokazuje tylko dawne 
zdjęcia, a nie demonstruje nowych. 

Dr. Biedl, profesor niemieckiego uni- 
wersytetu w Pradze, (wystąpił z bardzo ostrą 
krytyką pod adresem Woronowa. Oświad- 
czył on, że dawne fotografje Woronowa nie 
mogą stanowić dowodólw| jego tezy i jego za- 
powiedzi, gdyż na 1.160 operacyj, dokona- 
nych przez niego, były tylko 23 operacje, 
przeprowadzone na kobietach. 

Dr. Wiesner z Berlina, b. asystent prof. 
Steinacha, podniósł, że dotąď nie udało się 
przesunąć organów jednego gatunku zwie- 
rząt na inny, jeżeli operowany okaz nie nas 
leżal do bezpośrednio bliskiego gatunku. 

Woronow, odpowiadając na powyższe 
zarzuty, oświadczył, że nie mógł przedstawią 
nowych zdjęć, gdyż operowani przez niego 
nie zgodzili się na ich fotografowanie. Nad- 
to |Woronow oświadczył, że podtrzymuje o- 
we twierdzenie co do samicy szympansa, że 
urodzi ona prawdopodobnie dziecko ludzkie 
a w każdym razie jakiś niezwykly, osobliwy 
twór. í 
S EE OORRAE="RIEIENU""" "WIBRERE EE a RTE t: 


ment złodziejki. 


rykański Lyons. Po jego Śmierci znałazła drugiego 
z którym oabyła kijkakrotnie lourne po całym: świe- 
cie, dokonują, niesłychanych oszustw i kradzieży. — 
Wteszci» zdobuwszy tytuł „krójowej” w wieku lal 
36 osiaała jako szanowana i uczciwa osoba w Detroit, 
gdzie przeżyła 42 lata, zajęta dobremi uczynkami i 
fijantrcpją. 

jeko właściciejka wielu domów, była wuyjątko- 
wo wurozuikiała jak przystało na prawdziwą kró- 
jowę dla swuch lokatorów biedaków, 

W testamencie cały swój olbrzymi mająlek, nie- 


awuznacznego pochodzenia, zapisała na schronisko jej 
imienia dla dzieci, których oboje rodzice odsiadują 
kary w więzieniu oraz na inne instytucje opickujące 
się więźniami. i i 

Zanięźną była 4-ro krotnie, Dwóch synów wy- 
chowała na zawodowych złodziei, a dwóch na aktorów 
fiimowych. Córki zaś wszystkie otrzymały klasztorne 
wychowanie. Osiainiim czwariym jej mężem był głośny 
złodziej bryjantów „Bily The Kid“. Do uczciwego 
życia wróciła ta para pod przybranem nazwiskiem 
i dopiero teraz po otwarciu testamentu wyszła praw- 
da na jawi i 


a Fi y 
Miebezpieczny awal 

Jednyn: z najniebezpieczniejszych owadów jest 
cospolita mucha owad roznosząca zarazki wszelakich 
«chorób, a ten: samem niebezpieczny dla zdrowia i 
życia |udzi. 

Obiczono, że w terminie od !-lo maja do 1-go 
wrześniu para much płodzi 1,096.181 ,240,310,720,000,000 
mijjonów — niech zliczy, kto może — potomsiwą, 

Przez długie miesiące zimy ubezwładnione mu- 
chy spoczywały gdzieś w brudzie i pyle nagroma- 
dzcnyn: w piwnicach, oczekując ciepłej wiosny, pory 
składania jaj i wyprowadzania z tych nijeziiczenie 
wiejkiego plotomstwa. Mucha Samica składa Swe jaja 
w każcen: niema| wyżłobieniu nagromadzonego brudu, 
a dziesięć dni po złożeniu wyjęga się nowy rój. 
Po upływie dni dziesięciu młody rój podobnie składa 
jajka i lęgnienie trwa w ten sposób bez przerwy, aż 
do pierwszych dni jesieni. 

Skcrc objiczymy, że każda mucha samica nie wy- 
prowadzi więcej jak sześć razy po 150 sztuk po- 
tomsiwa i jeśli ze slrony człowieka nie zazna prze- 
szkody w każdorazowem płodzeniu, przy końcu lipca 
każda z pierwszych z wiosną nuch spłodzi 5,750 
mijj. sztuk potomstwa. zaś do sierpnia i wsześnia 
potomstw. pierwszej pary wzrośnie do cyfry na po~ 
czątku przytoczonej, a do odcyfrowania przeciętnemu 
śmiertejnikowi niemożliwej, Ta olbrzymia cyfra much 
roznosi wśróa ]udzi zarazki chorób, stąd też świat 
lekarski zowie pospoiią muchę najniebezpjeczniejszym 
owadem, zajecając tępienie jej natychmiasl przy uka- 
zaniu się, 

Żyjąca w brudzie uicy, w kanałach odchodo- 
wych mucha, ociera się o mieczystości, o wydzieliny 
osób cierpiących nieujeczalnjie na zakaźne choroby, 
a zarazki chorób i brud składa na tajerzach z po- 
karmami, tonie w mjeku przeznaczonem dla niemowlę- 
cia. Ze składanym na pokarmach naszych brudem, skła- 
danym na pokarmach naszych brudem. składa równo- 
cześnie zarazki takich chorób, jak tyfus, sucholy, 
dytterję, szkarjatynę i wiele innych. 

By się: wyżywić mucha zadowoji się ulegającemi 
lub będącemi już w rozkładzie pokarmami, porzuco- 
nemi niebacznie wokoło domu. 

Odkąd wiemy, jak szybko mnożą się muchy, tę 
pienie powinno rozpoczynać się już w,marcu. Z nasta- 
niem cieplejszej pory, siatkami z drutu opalrzeć okna 
i drzwi mieszkań, jporozstawiać truciznę, mieć pod 
ręką piackę, słowem używać wszystkich znanych spo- 
sobów iępienia niebezpiecznego owadu. 

Ponieważ mucha nie tyjko rozpoczyna, ale i 
staje żyje w brudzie i nosi na małem swem ciele 4.400 
tys. bakcyj, a na śladach swoich pozostawia ich 
około 28 mijjonów, nie da się zaprzeczyć, że wśród 
lych ludzkość narażona jest na choroby tyfusu, dyfterji, 
ospy, gruźjicy, śpiączni i wielu innych znanych pod 
słońcem chorób. 


NASTĘPCA DZIERŻYŃSKIEGO URZĘDUJE. 

MOSKWA. Nowy szef państwowej administracji 
politycznej (GPU) wydał okólnik, w którym oświadcza, 
iż G. P. U. w Malszym ciągu prowadzić będzie po- 
litykę, zapoczątkowaną przez Dzierżyńskiego. Pań- 
stwowa administracja porilyczna będzie przedewszyst- 
kiem dążyć do obrony interesów gospodarczych ZSSR, 


WZROST DROŻYZNY WE FRANCJI. 

PARYŻ, 13. sierpnia. Według świeżo oqgłoszo- 
nej statystyki ceny w handlu hurtowym na sto fran- 
ków w lipcu 1914 wynosiły w maju 1926 — 702, w 
czerwcu 754, a w lipcu 856 franków. Odpowiednie 
cyfry w handlu detalicznym, zwłaszcza Środkami Żyw- 
ności, wynosiły w Paryżu w maju 1926 — 522, w 
czerwcu — 544, w lipcu — 574. 


© DZIERŻAWĘ TEATRU BOGUSŁAWSKIEGO. 
WARSZAWA. 15 8. (AW.). Sprawa wydzierża- 
wienia teatru im. Bogusławskiego nie jest jeszcze 
załatwiona. P. Meszaj i p. Szyfman wycofali swe ofer- 
ty. Pczostały jedynie oferly pp. Adwentowicza, Buje- 
wicza, Rychłowskiego, Kauczyńskiego i Sjedjeckiego:. 
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W lurkocie maszyn, wśróa pośpiechu i rozgwaru 
obecnego życia, w zaciętej i męczącej walce o byt, 
ludzkość teraźniejsza, mało ma czasu na zaprzątanie 
sobie gown zagadnieniawij i sprawami tat minionych. 
Z każdym rokiem coraz więcej majeje garstka ludzi, 
uczonych i fantastów, których dziwne upodobania cią- 
gną ku dociekaniu zawiłych zagadnień i badań nad 
historją ziemi i |udności, wśród których często spoty- 
kają, zagadki o niepokojącem, a nieznanem obliczu. 


Jedną z takich zagadek, tajemnic, którą pochłonęła, lity istniznie w zamier:enłych czasach Atlantydy ponad 


ziemia, ukrył czas a strzeże zazdrośnie morze — jest 
Atjantyda, 
Atantjda — lajemnicze słowo — nazwa dziw- 


nego kraju i nieznanego jądu, który istniał w zaraniu 
judzkości trzez wiele tysięcy lat. Pamięć o niej — 
słaby refjeks jej świetności minionej, zachowała się 
wśród najstarszych narodów świata. Egipi, Babijon, 
Indje, Chiny, Grecja i Rzym, liczne narody Ameryki, 
zechowały w swych świętycii księgach, w podaniach 
religijnych, w bajkach i iegendach choć niejasne, lecz 
liczne o niej wspomnienią. 


MIT O ATLANTYDZIE 


budził zainteresowanie wszystkica narodów. Dzięki jed- 
nak niezwykłym katakiizmom, w których zginęła At- 
laniyda i ogromnej powłoce czasu (ok: 800 tys. lal od 
jej pierwszego i 10 tys. tat od jej ostatniego zatonięcia) 
nie zostało po niej pamiątek bezpośrednich. Tylko 
ze źródeł ubocznych czerpane są dowody jej istnienia. 
Natomias. w jegendaca stanowiących podłoże wszyst- 
kich religii i jw książkach wiefkiej ilości psarzy staro- 
żytnych znajdujemy znaczną ilość śiadów i dowodów 
istnienia tej tajemniczej krajny. Mówi lo niej Homer i 
Herodot, Piutarch i Piinjusz, mówi o niej obszernie 
Płaioa w swoich księgach „Tine“ i „Krytjas', świad- 
czą o niej święte podania i ksjęgi starego Egiptu, księ- 
gi Babionu i Sumerji, księgi i legendy hindusówi. 
Mówi o Afantydzie slary testament, podania i księgi 
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ŻARÓWKI OSZCZĘDAOŚCIOWE 


oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 
znana firma 616— 


K. POMPACH 


w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji 


SPÓŁDZIELNIA | 


LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE 
POLECA 


DRUKARNIĘ 


TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 48% 


ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJEŚ 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAŻ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE 


KSIĘGARNIĘ ) DZIENNIK LUDOE: 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 


bogatą w wielki wybór 
książek wszelkiej treści 
po cenach konkurencyjn. 


R BA 


ZH 


z najświeższemi wiadome 
ściami z dnia poprz.i nowy 
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prowincji. Zgłoszenia do Administracji Dziennika Lu- 
dowego pod ,, Elektrotechnik“. 


LEKTROTECHNIK poszukuje posady, wmiejscu lub «| 


I mii, przeciętą w kieru:ku połudnjiowo-wchodnim wiel- 


LWÓW, UL. SYKSTOŻKA 21. TEL, 24 | 


wychodzący codzien. rem | 


sezpiatne ogiosza 
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wo . Wiadomości o Atjantydzie posiadają starożytni ka- 
ptani egipscj i orficy greccy. Dokładnie opisuje At- 
lantydę księga May, która ustała datę jej zatonięciał. 

Poważnych dowodów istnienia Atlantydy dostar- 
czyły nam również 


BADANIA ANTROPOLOGICZNE 
I PALEONTOLOGICZNE. 


Ustajono bowiem, iż dla całego szeregu stworzeń za- 
mieszkujących obecnie Europę, Azję, i Afrykę, jak 
wiejbłąd, słoń, lew, nosorożec, a zwłaszcza koń, nie 
można było tam nigdzie znajeżć wykopaiisk ich pra- 
typów, wtedy gdy dziwnym zbiegiem jokozjczności ska- 
mieniałe wykopaliska tych pratypów spolykają się 
jedynie w Ameryce, gdzie znów obecnie żadnego Zz 
tyci stworze w slanie żyjącym nie Spotykamy. — 
Dowodzi to niezbicie, iż kojebką tych slworzeń mu- 
siała być Ameryka, skąd, pod naporem potopu, zwie- 
rzęła te cofały się na lady slarego Świata. Jedyną 
zaś drogą łączącą te kontynenty w czasach tak za- 
mierzchłych była Atjantyda. Podobieńsiwo typów i 
ras judzkich oraz narzeczy narodów starego i nowego 
świata, może być też jedynie (łumaczone jej istnie- 
niem. 


Indjan amerykańskich, ze słynną tajmeniczą „Księgą 
Majów" z Yukaranu na czeje. 

© iłe do niedawna podawano w wątpliwość 
wiatygodność tych opisów i legend, najnowsze ba- 
dania coraz ściślej i coraz pewniej dowodzą istnienia 
Atjantydy. Poszukiwania archeologów i historyków 
oraz badania geograficzne dna Oceanu Atlantyckiego, 
przeprowadzone przez sipecjajnie w tym ce'u celego- 
wianą przez Amerykę, Angiję i Niemcy fiotylję, usta- 


wszejką wąłpliwość, Zostało slwierdzone, iż 


NA DNIE ATLANTYKU LEŻY DUŻA ZATOPIONĄ 
WYSPA 


długości około 4.000 mil i szerokości około 100.000 
kim łańcuckeni gór wulkanicznych. Wyspy Azorskie, 
św. Pawła, Tristan d'Acunha i niedawno znikła pod 
powierzchnią wody wyspa Wniebowstąpienia są szczy- 
tami gór tego wujkanicznego lądu. 

Badania geojogiczne stwierdziły również, iż w 
tych zamierzchłych czasach ziemia przechodziła wieje 
kryzysów wulkanieznych, połączonych z potopami, — 
podczas których powstały i znikły pod wodą wiejkie 
nieznane ,ądy i wyspy. Jednym z takich lądów była 
właśnie Arrantyda. Jej lo zatonięcie 


POSŁUŻYŁ(© ZA PODSTAWĘ DO LEGENDY O PO- 
"TOPIE, 


znanej i przechowywanej przez wszystkie narody i re- 
ligje świata, W podaniacii tych są stale wzmianki o 
wiejkich wybuchach wulkanicznych i potopie, który 
po mich nastąpił. 

Stary testament wspomina o tem iw swojej jegen- 
dzie o Sodomi: i Gomorze, jeszcze dokładniej mówią 
o tem przepiękne mily babijońskie o Gilgameszu i 
Artachasisie. Wiejki poświęcony kapłan babiloński Be- 
rossos mówi o Atlantydzie zupełnie jasno i szczegóło- 


x Ze Zw. Obrońców Lwowa: Rozkaz! Obrońcy 
Lwowa stawią się w niedzjelę dnia 15. sierpnia b. r. 
o goaz. 8 rano przed lokalem Związku, cejem wzięcia 
udziału w uroczystem nabożeństwie polowem z 
okazji Święta Żołnierza. 


x Tow. Qchrony Lokatorów wzywa wszystkich 
którym grozi eksmisja (rumacja) z mieszkania, by zgło- 
sili się w biurze Tow. Rynek |. 3, II. p. w godzinach 
od 5-tej do 7-mej wieczorem, celem zarejestrowania 
i przedstawienia tych spraw Wojewódziwu we Lwo- 
wie, -— Termin zgłoszenia od 16. do 20. b. m. — Nie- 
zgłoszeni przypiszą sobie sami ewentualne następ- 
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Stefana Zeromskiego 
Tragedja Pomyłek 


Cena 4 Zi. poleca Cena 4 Zł. 


Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2. 
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UWAGI NA CZASIE 
CENA 1 zł. 60 gr. 
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KSIĘGARNIA LUDOWA 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


nia dia poszukujących pracy. - 


jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów. 
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ŁUGOLETNI, pomocnik dla Optyki i elektromechaniki 2 PEDUKOWANO niższy urzędnik skarbowy poszukuje pa» 
poszukuje posady w miejscu lub na prowincji, zeto sady za małem wynagrodzeniem, posaia może być biu= 
szenia pod „Spheryczne* do Administracji Dz. Lud. | rowa a nawet inna. Zgłoszenia pod „Zredukowany* do Admin. 
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